
Nr. 150. Kraków, Środa dnia 4 Lipca 1888 r. Rok II.

Kurjer wychodzi codziennie o go­
dzinie 9 */2 rano z wyjątkiem Ponie­
działków i dni poświąteeznyeh.

Prenumerata wynosi: 
w Krakowie:

Rocznie złr. 12 ' Kwnrl. lnie , 3 
Półrocznie . 6 ' Mu R ęczrne 1
Za odnoszenie 10 cl. niiesięezn e. 

na prowincyi z przesyłką:
Rocznie ....... 15 złr.
Półrucziue........................7*50 „
Kwartalnie.......................3’75 „
Miesięcznie...................1’25 „
W Niemczech miesięcznie 2'20 m.

Cena pojedynczego Numeru 
6 centów.

KM KRAKOWSKI
Redakcja ul. Szewska I. 10. par­
ter. Administracja i Ekspedycja 

ul Wlślna 7

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy Inb za jego 

miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów Na­
desłane od wie sza petitowego 20 ct. 
Prospekta, cyrkularze dla prennme- 
n torów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla pren meratorów miej­
scowych po 50 ct. od 100 egz Ne- 
krologja po 10 ct. od wiersza.

Drobne ogłoszenia za raz pierw­
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyraz 

na razy następne połowę ceny.

KALENDARZ..
Dzid: Józefa Kalasantego.
Jutro: Karoliny Willi.
Pojutrze: Dominiki Izaj.
Jutru wsehó i słońca o godz. 3'58, zachód] 8'11. Długość 

dnia godz. 1614. D .ień 175 w roku.

Nabożeństwa.
W kościele XX. Pijarów odpust zupełny.

W kościele OO. Karmelitów na Piasku przez cały ty 
pzieńoodpust zupełny, na zakończenie 40 godzinne nabo 
żeństwo.

Przewodnik.
Dziś w teatrze: 29-te przedstawienie operetki lwo­

wskiej rozpocznie „Bęben" operetka w jednym akcie Offen­
bacha, nastąpi „Mąż za drzwiami" operetka w jednym a- 
cie Offenbacha, zakończy „Junacy", operetka w jednym a- 
kcie Suppego.

Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przeniesiony z Collegium inajus do Collegium novum, otwarty 
codziennie ('oprócz niedziel, świąt i feryj) od 12. do 1.

Wawel: Groby królewskie zwiedzać można co­
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g. 10 przed poł. 
w święta po sumie. Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej).

Muzea i zbiory naukowe: Biblioteka Jagieł 
lońska (ul. św. Anny), od 9 — l dla czytających codzien­
nie, z wyjątkiem czwartku, dla zwiedzających codziennie 
od 12 — 1 — — Muzeum techniczno - przemysło­
we ( ul. Franciszkańska ) codziennie od 10 — 1 , od 
3—5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11—1 godz. 
bezpłatnie. — Muzeum ks. Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poł. 
Wstęp bezpłatny. Biblioteka codziennie z wyjątkiem Sobót.

Kościół P. Maryi: Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po polud. za opłatą. Wieża (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie.

DYPLOMACYA.
Dyplomacya jest wielce zajęta, dyplomacya 

pracuje bez wypoczynku, dyplomacya głowę 
sobie łamie, dyplomacya czuwa i wszystko je­
szcze trzyma w ręku. Więc polegajcie na niej 
dobrzy ludzie i śpijcie spokojnie. Dobrzy ludzie 
czytają te rozmaite piękne zapewnienia, ale ja­
koś słodko zasnąć nie mogą Sen ich jest nie­
spokojny, przerywany, męczący, jakby ich zmo­
ra dusiła. Niegdyś, nawet nie tak dawno, przed 
jakiemi pięćdziesięciu laty, może byłoby inaczej. 
Po takich zapewnieniach dobrzy ludzie byliby 
się pokrzepiali snem sprawiedliwych, nie tru­
dzili myśleniem, nie męczyli trwogą. Dziś ro­
bak sceptycyzmu toczy dyplomacya, jak toczy 
lub stoczył wiele innych, nieraz daleko poważ­
niejszych rzeczy. Dobrzy ludzie sami zdziwieni 
tą swoją śmiałością, zaczynają szeptać, że mo­
że dawniej było inaczej, ale że za naszych cza­
sów dyplomacya niczego nie przewidziała, ni­

czemu zapobiedz nie umiała, niczego stanowczo 
rozwiązać nie zdołała. Tych dobrych ludzi nikt 
tego nie uczył, ani uczyć nie potrzebował. Li­
czyły ich wypadki od lat czterdziestu. Szkoła 
to twarda czasami, ale bardzo skuteczna, bo 
zmusza do myślenia nawet najbardziej oporne 
względem tej pracy głowy. Więc zaczynają my­
śleć, pytać, szukać, wreszcie sądzić. Pytają te­
dy: co się stało z dyplomacya, która niegdyś 
była taką potęgą, w którą tak wierzono, któ­
rą tak szanowano? Czem ona jest dziś? Jakie 
jej zadanie ? Dlaczego straciła wpływ dawny ?

Chcąc odpowiedzieć na te pytania, trze- 
baby napisać książkę, i to dużą; poprzestaniemy 
więc na krótkiem zdaniu najprzebieglejszego 
ze współczesnych dyplomatów i najpotężniejsze­
go--na zdaniu księcia Bismarcka. W r. 1851-ym 
będąc pełnomocnikiem Prus w świeżo przywró­
conym bundestagu, p. Bismarck pisał do żony:

>Tutejsze stosunki w gruncie rzeczy są 
tylko podejrzliwem szpiegowaniem się wzaje- 
mnem. Gdybyż to przynajmniej miano co do 
wymyszkowania lub do skrywania! Gdzież tam! 
ludzie ci męczą siebie samemi błazeństwami 
(Lapalien), a już dziś ci dyplomaci ze swoją 
nadętą powagą małostkami są dla mnie nie­
skończenie śmieszniejszemi, aniżeli poseł izby 
drugiej w poczuciu swojej godności.. Nigdy nie 
wątpiłem, że ci dyplomaci tylko wodę warzą; 
ale taka mdła i chuda wodzianka, na której 
ani jednego oka tłuszczu dojrzeć nie podobna, 
nawet mnie zadziwia. Przyszlij tutaj sołtysa X., 
albo pana von ?-arsky z domu przy szosie; gdy I 
będą wymyci i wyczesani, to zaimponuję nimi 
w dyploinacyi. W sztuce niepowiedzenia nicze­
go przy użyciu mnóztwa wyrazów robię szybkie 
postępy, piszę listy po kilka arkuszy mające, 
które gładko i łatwo dają się czytać, jak arty­
kuły wstępne. Jeżeli zaś Manteuffel (ówczesny 
prezes gabinetu pruskiego) po przeczytaniu ich 
może powiedzieć, co w tych listach stoi, to 
więcej wie odemnie. Każdy z nas tak mami in­
nych, jak gdyby wierzył, że drugi jest pełen 
myśli i projektów, gdyby tylko chciał się wy­
gadać; tymczasem wszyscy, jak tu jesteśmy, nie 
wiemy nic co z Niemiec być ma. Nikt, nawet 
najzłośliwszy sceptyk i demokrata, nie wysta­
wia sobie, ile szarlataneryi i czczego nadawa­
nia sobie wagi tkwi w tej dyplomacyi...*

Ta charakterystyka, przepełniona szyder­
stwem, może się zdawać zbyt ostrą. Książe 
Bismarck zawsze lubił jaskrawy koloryt i do­
bitny rysunek, dobitny do przesady... Odzna­
czał się tern usposobieniem będąc początkują­
cym, a przymiot ten czy przywarę zachował, 
doszedłszy do szczytu politycznej potęgi. Obraz 

jego wygląda na karykaturę, ale wzór brany 
jest z natury, troskliwie badanej przez bardzo 
bystrego postrzegacza, tak troskliwie, że zna­
czna część jego rysów da się zastosować nie 
tylko do owych niemieckich wielko i drobno- 
państwowych dyplomatów Frankfurtu, ale i do 
dzisiejszej dyplomacyi w ogóle. Zewnętrzne 
formy będą wykwintne, pedanterya nie wylezie 
na jaw, uprzejmość swobodna wypędzi nadętość, 
której miejsce zajmie niekiedy pozorna lekkość 
i żart, co np. Palmerston w wysokim posiadał 
stopniu, ale istota rzeczy pozostanie taż sama, 
albo bardzo zbliżona do tej, jaką skreślił p. 
Bismarck. Jeżeli w r. 1851-ym mógł on napi­
sać o trzydziestu dyplomatach niemieckich, ze­
branych we Frankfurcie: >że wszyscy, jak są, 
nie wiedzą, co z Niemiec być ma< — czyż te­
go samego zdania nie mógłby powtórzyć dziś, 
patrząc na Europę, na jej dyplomatyczne gro­
no, i myśląc o losach Europy ?

Licząc więc na działalność dyplomacyi i 
dając się olśniewać sztucznemu blaskowi, jaki 
ją jeszcze otacza, można się na mnogie nara­
zić zawody. Rola jej nigdy nie była tak sta­
nowczą, jak sądzili zwyczajni śmiertelnicy, skła­
dający owe rzesze nazywane publicznością, i jak 
jeszcze dziś wielu sądzi. Dziś rota ta coraz bar­
dziej maleje. Powodem nie jest brak ludzi zdol­
nych, można ich jeszcze znaleźć, ale zmiana, i 
to zmiana czysto materyalna stosunku pomiędzy 
politykiem, który jest panem, a dyplomatą, 
który jest tamtego woli wykonawcą. Pokolenie 
nasze dzisiejsze pamięta jeszcze te czasy, gdy 
podróż np. ze Lwowa do Wiednia dyliżansem 
po szosie trwała pięć dni i sześć nocy. Nieco 
starsi pamiętają, że prawie dwa razy tyle cza­
su trwała niegdyś droga z Krakowa do Pary­
ża. Nie cofamy się zbyt daleko np. w wiek 
XVIII-ty, a zaledwie o lat trzydzieści lub czter­
dzieści. Telegrafy elektryczne zaczęto zaprowa­
dzać w Europie w r. 1840-ym; do owej daty, 
posługiwano się optycznemi.

Wprawdzie kuryerowie ministeryalni od­
bywali drogę prędzej aniżeli zwykli podróżni; 
czemże jednak była ich szybkość w porówna­
niu z dzisiejszym pośpiechem! Dziesięć czy 
dwanaście dni pomiędzy jedną instrukcyą a 
drugą, przysłaną przez kierującego ministra i 
przez panującego, to czas mogący dziś rozdzie­
lać chwilę wypowiedzenia wojny od rozpoczę­
cia tej wojny na dobre.

Wówczas więc przedstawiciele rządów i ich 
polityki przy zagranicznych dworach, musieli nie 
tylko otrzymywać szersze instrukcye, zupełniej­
sze wskazówki, ale zarazem pewną swobodę 
działania, której dziś mieć nie potrzebują. Kie­

rujący minister, polityk, myśli za nich, a tele­
graf w jednej chwili jego myśli w formie po­
leceń przesyła, gotów przyjąć zapytanie, gdy 
to zdaje się potrzebnem. Rozmowa podobna o 
setki mil może być wedle potrzeby długą, wy­
czerpującą, a chociaż nigdy rozmowy ustnej nie 
zastąpi, wystarczyć w danej chwili musi. Zmniej­
sza to wielce odpowiedzialność] dyplomatycznych 
agentów, posłów czy nawet ambasadorów, ale 
też uszczupla ich działalność, a tern samem ich 
znaczenie. Zadanie ich coraz więcej ogranicza 
się najprzód do umiejętnej reprezentacyi dosto­
jeństwa rządu, którego są wysłannikami, nastę­
pnie do obserwowania i badania ludzi i rzeczy, 
stosunków, stronnictw i sił działających w pań­
stwie, przy którego rządzie są uwierzytelnieni. 
Zadanie to ważne, ale spełniać go mogą i do­
datkowo spełniają przeróżni agenci mniej wy­
sokie stanowisko w hierarchii urzędowej zajmu­
jący, albo nawet nie należący do niej wcale. 
Ten drugi ważniejszy może obowiązek dyplo­
matów »badania“ i poznawania ludzi i rzeczy 
obcego państwa, może być ułatwiany przedłuż- 
szym pobytem na miejscu, ale i to w dzisiej- 
szem przeobrażeniu stosunków państwowych w 
Europie nie jest tak bardzo koniecznem. Wi­
dzimy też, z jaką bezwzględnością najprakty­
czniejszy dziś polityk, ks. Bismarck, przerzuca 
swoich dyplomatów z miejsca na miejsce, lub 
się nawet ich pozbywa, zwłaszcza gdy miewają 
zdanie własne i nie chcą czy nie umieją speł­
niać ściśle jego rozkazów.

Bez wątpienia osobiste przymioty dyplo­
maty, zwłaszcza uwierzytelnionego przy obcych 
rządach, jego takt, ukształcenie, gładkość obej­
ścia, świadomość, znajomość ludzi, panowanie 
nad sobą, wysokie stanowisko towarzyskie, 
przyczyniają się nie mało do utrzymania sto­
sunków uprzejmych między państwami, przy­
najmniej w formach. Jest to nie lada zasługa. 
Ale rzeczywista przyjaźń i zaufanie lub niechęć 
i podejrzliwość nie od niego zależy, lecz od 
polityka kierującego nim, od czynów i zamia­
rów jawnych lub nawet przypuszczalnych tego 
polityka. Jeżeli dziś publiczność jeszcze tyle 
słyszy lub mówi o dyplomacyi, skutek to po 
części starego nawyknienia, po części rozró­
żniania polityka od dyplomaty, których wzaje­
mny stosunek pragnęliśmy tutaj objaśnić. Jak 
dziś rzeczy stoją, dyplomacya, zwłas cza am- 
basadorska i pełnomocnictwami opatrzona, zda­
je się należeć do gwiazd o słabnącym blasku. 
Dzieli ona los wielu innych gwiazd, niegdyś 
bardzo jaskrawem żarzących się światłem, któ­
re dziś powoli, pod naciskiem najrozmaitszych 
przemian, dzielą się blaskiem z nowejni siłami.

KON W AL JA,
Las się budził.
Już z drzewa na drzewo zaczęły przemykać 

się jakieś duchy szare, tworząc liście, zaglądając 
w gniazda ptaków, siadając na mchu, na trawie, 
na mrowiskach. Po małem jeziorku leśnem prze­
biegały dreszcze, kilka żab zeń wyjrzało i z plus­
kiem schowało się tuż przy brzegu; na przegni­
łej kłodzie zrobił się ruch, ku niebu wzleciały 
muszki i wnet opadły, zaszastały się robaczki i 
wnet usnęły. Na jakiemś gnieździe stanął wróbel, 
otrząsnął się, wyrzucił z gardziołka ton gniewny, 
krótki i główkę ukrył pod skrzydła. Het na szczy­
tach ocknęła się w ewiórka, musnęła puszystym 
ogonkiem w rosie skąpane liście, zeskoczyła na 
niską gałęź i do gałęzi przytuliła się silnie, kle­
jąc znużone oczy.

Wszystko, co żyło, drgnęło na jedno mgnie­
nie, by dalej spoczywać..

— Jeszcze czas!... tak rano!.. tak rano!. — 
zdawali się szeptać mieszkańcy leśni. — Pozwól- 
cie nam chwilę jeszcze śnić, na chwilę jeszcze 
zmrużyć oczy!... Gdzie nam do pracy, kiedy gło­
wy naszych rojeń nocnych pełne, rozkoszą snu 
omdlałe!.. Pozwólcie śnić!...

I cicho w gniazdach, cicłio w czarnej toni 
jeziorka, cicho w mrowiskach, na spruchniałyeh 
kłodach; w gąszczach gałęzi, krzewów i trawy.

A tymczasem duchy szare bielały, prześliz­
giwały się coraz szybciej i płachty swe rozpoś­
cierały coraz natrętniej...

Nagle..
Zapłonęła luna na wschodzie. Miljony goń­

ców figlarnych z ognistemi pochodniami rozbiegło 
się po siedzibach ziemskich. Mknęli chyżo, roz­
glądając się tu i owdzie, ścigając się wzajemnie, 
całusy śląc zarumienionym oblubieńcom, obejmu­
jąc przyjaciół, ogrzewając zziębniętych, łzy ście­
rając plączącym...

— Wstawajcie! — zdawali się wołać. Oto 
jesteśmy znowu, by wam towarzyszyć w waszej 
pracy i w waszych uściskach!... Wstawajcie!..

I las powstał.
Wyciągnęły się gałęzie i zaszumiały, zawiro­

wały muszki, zbudziły się robaczki, las zabrzmial 
śpiewem, poranną modlitwą skrzydlatych artystów.

Nad jeziorkiem zebrała się wróblów groma­
da i figlując, myła swe skrzydełka; mrówki wy­
biegały ze swych pałaców i dźwigały ziarna pia­
sku, źdźbła suchych listków; pszczoły, brzęcząc, 
porzucały swe ule i szły zbierać słodycz po 
świecie...

Świat rumienił się krwawił coraz silniej.
Rozniosły się ech i po nim od krańca do 

krańca, echa życia, odgłosy cierpień i nadziei...
Ileż tych głosów chwyta ucho człowieka, ileż 

nieznanych mu dramatów i sielanek przeczuwa 
jego serce, gdy pod sklepieniem drzew niebotycz­
nych stanie zadumany! Szepty ma w koło, gwa­

ry płacze i śmiechy; nad głową jego u nóg jego, 
ze wszystkich stron opasują go gromady, wal­
czące o byt swój, ścierające się w walce! roz­
mnażające w miłości... Nieraz ta jutrznia wscho­
dząca bywa pierwszą i ostatnią jutrznią dla mili- 
jonów.

Wleje im życie na to, by to życie uleciało 
chyżo, jak sen...

Nad jeziorkiem stanęli, w płomieniach wscho­
dzącego słońca skąpani.

Księżniczką jasną była ona, rycerzem jasnym 
był on... Wnuczką leśnego pustelnika była ona, 
wojakiem był on. .

I kiedy wojak o świcie szedł na leśne polan­
ki by podumać, pierś rozprostować i szabelką po- 
igrać, ona wybiegała ze świetlicy swej małej i 
rozpuszczone kosy zwoich włosów płowych, zarzu­
cała mu na ogorzałą szyję, niby więzy.

A później szli razem słuchać, jak się las 
budzi...

Oj, budził nn się dla nich z całym czarem 
życia i młodości.

Podpatrywali wszystko, wsłuchiwali się we 
wszystko.

— Ot, widzisz — tam dzięcioł puka... tu 
gołąb przeleciał... jaki ładny! oho! jakieś biedne 
pisklęta płaczą w gniazdku, pewnie matka pofru­
nęła daleko... chrabąszcz się przewrócił!... Boże! 
obrzydliwa ropneha musnęła jej nogę i uciekła 
w podskokach... A tam... patrzaj... dwa motylki... 

centkowany, drugi żółty, taki żółty, juk kłos w 
sierpniu... lecą, wirują, złączeni razem... Może 
się całują?...

Więc i oni swoje usta zbliżali i łączyli je w 
pocałunku długim, rozkosznym.

Tak było codzień o świcie.
A dziś?
Dziś 0.1 przyszedł pochmurny; pierś jego 

wielka wznosiła się żądzą hamowaną, oczy pa­
trzyły groźnie i iskry ognia tłumionego ziałyr..

— Nie kochasz mnie — zawołał.
I odtrącił ją od siebie aż padła na brzeg 

jeziorka.
Słońce ją krwią oblało, ziemia rosą...
— Patrzaj — wołał — jak się kochają 

wszyscy t i, w tym lesie!.. A ty?... A ty?... nik­
czemna?...

Załamała dłonie i spłonęła.
— Kocham cię!.. jestem twoją.. zawołała 

— cała twoja...
Chwycił ją w objęcia...
I nagle z objęć jego znikła, rozwiała się 

w powietrzu, bez skargi, bez pożegnania...
Zaszumiały drzewa w lesie, gwar powstał 

więkzsy wśród skrzydlatych śpiewaków, a nad 
brzegiem jeziorka wyrosła — pierwsza kon- 
walja...

O konwaljo, symbolu pokory !



2 KURIER KRAKOWSKI. — Dnia 4 lipca 1888.

Imilm? M Aaslryi
w pierwszym kwartale roku 1888.

Wpływ ostatnich podwyżek celnych uwi­
docznia się już dosyć jasno w urzędowych spra­
wozdaniach wiedeńskiej izby handlowej za pier­
wszy kwartał roku bieżącego. Wywóz niektórych 
artykułów tak się pokaźnie zmniejszył, że wszel­
kie komentarze stają się niemal zbytecznymi. 
Wiele wyrobów, które dawniej w znacznych 
ilościach wychodziły za granicę, obecnie zupeł­
nie prawie nie wywożą się. a jednocześnie do 
minimum zmniejszył się przywóz artykułów su­
rowych i pomocniczych do fabrykacyi. Jasną 
stronę z pomienionych wykazów stanowi zna­
czne powiększenie wywozu niemal wszystkich 
gatunków zboża, oraz mąki, otrąb i wina. Na­
tomiast zaś wywóz innych artykułów żywności, 
jako to: świń, owiec, jaj, owoców i wina zmniej­
szył się. Z artykułów pomocniczych do prze­
mysłu przywóz następujących przedewszystkiem 
pokaźnie się zmniejszył, mianowicie : bawełny, 
lnu, konopi, wełny, juty, kauczuku, korzeni, 
cykoryi, szyn, oczyszczonych olejów mineralnych, 
cementu, ołowiu i soli. Natomiast przywieziono 
więcej, niż w tym samym czasie roku poprze­
dzającego, surowych olejów mineralnych, węgli 
kamiennych, koksu i szmat. Uderzająco zaś 
zmniejszył się przywóz drzewa stolarskiego. 
Mało bardzo zmieniły się stosunki przywozu 
wyrobów fabrycznych. Podwyżki celne, oraz 
zwiększające się ażio od złota nie odegrały w 
tym względzie prawie żadnej roli.

Wyjątek stanowią maszyny, przywóz któ­
rych wynosił 52,375 metrycznych centarów, 
podczas kiedy w tym samym okresie roku po­
przedzającego dochodził tylko do 49,661 cen­
tnarów.

Dotyczy to zarówno maszyn rolniczych jak 
i przemysłowych. O ile z obecnych stosunków 
wnosić można, przywóz maszyn i nadal powię­
kszać się będzie.

Wywóz wyrobów fabrycznych przedstawia 
się w nader opłakanym stanie. Najbardziej 
zmniejszył się wywóz szkła, wyrobów żelaznych 
i towarów łokciowych. Wartość towarów wy­
mienionych w handlu zagranicznym w pier­
wszym kwartale roku bieżącego wynosi wed­
ług obliczeń uzędowych 281.2 milionów guld.; 
w tymże samym czasie roku poprzedzającego 
wartość ta wynosiła 293.4 milionów gulde­
nów.

W tych cyfrach wartość przywozu obli­
czoną jest na 117.7 milionów (w roku poprze­
dzającym 135.1 milionów) a więc o 17.4 mi­
lionów czyli o 13 pre. mniej; wywozu na 158.3 
milionów guldenów (163.5 milionów w roku 
poprzedzającym), a więc o 5.2 milionów czyli 
o 3.3 proc, mniej.

Handel przywozowy Austryi doszedł do 
zenitu w r. 1882. Od tego czasu do obecnej 
chwili przywóz zmniejszył się o 64.7 milionów 
czyli o 35 proc. Wywieziono zaś najwięcej to­
warów z Austryi w r. 1883, od tego zaś cza­
su wywóz zmniejszył się o 15.9 milionów gul­
denów czyli o 9 proc. Dochody celne za pier­
wsze trzy miesiąc roku bież, z doliczeniem 
ażia od złota wynosiły 10,517,600 guldenów 
w srebrze; w roku zaś poprzedzającym wpły­
nęło z tego tytułu do kas państwa 10,934,000 
guldenów.

Dochody zatem zmniejszyły się o 416,400 
guldenów. Ogólna ta różnica nie jest znaczna, 
natomiast pojedyńcze artykuły wykazują sto­
sunkowo więcej rażące zmiany, tak naprzykład 
opłata celna od kawy zmniejszyła się o 472,000 
guldenów. Bonifiacya ceł zwrotowych wskutek 
mniejszego wywozu cukru i okowity również 
pokaźnie się zmniejszyła. W pierwszych trzech 
miesiącach r. 1887 dochodziła ona do 6,94,937 
milionów guldenów, obecnie zaś wynosi za­
ledwie 4.870,625 milionów. Wreszcie należy 
zauważyć, że spekulacya walutą w roku bież, 
znacznie była mniejszą niż w poprzedzającym, 
pomimo że wówczas obawiano się każdej chwili 
wybuchu wojny. Zależny od pomienionej s e- 
kulacyi przywóz złotej monety zeszedł z 2(82 
na 724 kilogramów, srebrnej—z 8,625 na 572 
kilogramów.

ZIEMIE POLSKIE.
Z Kongresówki piszą: „Ustawa o banku wło­

ściańskim dla naszego kraju otrzymała sankcyą. Cho­
ciaż. ukaz wyraźnie powiada, że ustawa o banku wło­
ściańskim w Król. Polskiem jest „uzupełnieniem* ukazu 
z 18 maja 1882 r., o takim samym banku w guber­
niach rosyjskich, jednakże są w nim dwie radykalne 
zmiany, wywołane „miejscowemi stosunkami — jak 
głosi reskrypt. Ukaz o banku dla rosyjskich gubernii 
pozwala udzielać pożyczki wszystkim bez wyjątku 
włościanom do wysokości 90 pre. szacunkowej warto­
ści nabywanych gruntów; ukaz zaś o tym banku dla 
naszego kraju wyraźnie głosi, że otrzymywać pożyczki 
mają prawo tylko polscy, litewscy i rosyjscy włościanie 

i to jeno do wysokości 30 pre. szacunkowej wartości 
nabywanej ziemi. Z tego wynika, że rząd nie chce 
przeszkadzać osiedlaniu się Niemców i Czechów w 
Rosyi, u nas zaś nie chce wspierać tej kolonizacyi.

Poznań. „Kur. Pozn." zamieszcza rezolucyą zapa­
dłą na prywatnem zebraniu duchowieństwa w pewnym 
dekanacie archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańsklej, we­
dług której duchowni, którym odmówiono kierowni­
ctwa i nadzoru nad nauką religii św. jak niemniej ci, 
którym kierownictwa tego pod pewnemi warunkami 
dozwolono, zajmują takie stanowisko jakiego się spo­
dziewaliśmy.

Rezolucyą rzeczona brzmi, jak następuje:
„Według rozporządzeń ks. Arcybiskupa i przepi­

sów należałoby rządcom parafii :
1. zawiadomić bezzwłocznie ks. dziekana o skutku 

swych zabiegów (tj. podań z polecenia ks. Arcybisku 
pa do regencyi w sprawie tej poczynionych) ;

2. w razie pomyślnej odpowiedzi objąć bezzwło­
cznie kierownictwo nad nauką religii świętej w szko­
łach ;

3. w razie odmowy oczekiwać onych dalszych za­
strzeżeń arcybiskupich.

Zważywszy atoli, że Najprzewielebniejszy Arcy- 
paaterz , w-ydając w piśmie z dnia 27 października 
1887 swe wskazówki ad 4 nie powiedział, w jakich 
warunkach ono pozwolenie kierownictwa nauką religii 
św. udzielone zostanie ;

zważywszy powtóre, że w wiadomych warunkach 
niepodobieństwem jest księdzu katolickiemu w naszych 
archidyecezyach objąć nadzór i kierownictwo wykładu 
religii św.;

zważywszy to wszystko, duchowieństwo parafialne 
naszego dekanatu postanowiło na prywatnej naradzie 
zawiadomić księdza dziekana o skutku swych zabie­
gów z dołączeniem deklaracyi, że w obecnym przy 
padku z pozwolenia korzystać nie mogą, że natomiast 
podwoją gorliwość pasterską w kościele, aby dorasta­
jącą młodzież w prawdach wiary świętej pouczać i u- 
twierdzić.

Duchowieństwo dekanatu naszego uznało, iż nie­
podobieństwem dla niego jest

1. oddać się zupełnie na łaskę i niełaskę rządu 
co do książek i podręczników, z których nauka religii 
św. ma być wykładaną, gdyż nie rząd, lecz kościół 
św. jest tutaj jedynie kompetentnym sędzią i rozkazu­
jącą władzą;

2. że niepodobna dla niego powagą kapłań­
ską zasłaniać ew. nadużywania nauki religii św. do 
germanizacyi;

3. że przy dzisiejszym systemie szkolny n przy 
zupełnem wykluczeniu nuuki polskiego czytania ze 
szkół elementarnych niepodobną będzie niezidlugo 
rzeczą używać katechizmu arcbidyecezyalnego w języku 
polskim napisanego ;

4. że patronowanie przez księży nauki religii św. 
w języku niemieckim byłoby tylko krokiem przejścio­
wym do dalszjj germanizacyi przez kościół przy przy- 
spasabianiu dzieci do pierwszych Sakramentów św., a 
następnie przez kazanie niemieckie itd. — gdyż do te­
go systemu widocznie zmierza.

Do tego wszystkiego żaden ksiądz katolik ręki 
przyłożyć nie może."

SPRAWY KRAJOWE
i kronika prowincjonalna.
Z Bukowiny donoszą: „W dniu 28 czerwca przy­

była do metropolity ks. Andriewicza w Czerniowcach 
deputacya włościan z Toporowiec z zażaleniem, iż 
paroch tamtejszy prawi im nabożeiistwa w języku ru 
muńskim, którego lud nie rozumie. Włościanie przed­
stawili zarazem bardzo opłakaną gospodarkę parochial- 
ną, żaląc się, że epitropi cerkwi toporowieckiej sromo­
tnie piją i dają najgorszy przykład parafianom. Co do 
pierwszego zażalenia ks. Andriewicz uczynił nadzieję, 
iż postara się o nabycie dla parafii ruskich ksiąg cer­
kiewnych, poczem poleci w tym języku odprawiać na­
bożeństwo; co do drugiego, obiecał wpłynąć na zmia­
nę osób w zarządzie cerkwi".

Stanisławów. W ciasnej salce Kasyna powszech­
nego zebrali się 28 z. m. wyborcy, aby wysłuchać 
sprawozdania posła do Rady państwa, dr. Bilińskiego- 
W długiem przemówieniu, przedstawił dr. Biliński 
dzieje swojej trzechletniej pracy w Radzie państwa. 
Mówiąc o sprawach, w których osobiście czynny brał 
udział, przedstawił szanowny Poseł naprzód układ z 
koleją Północną i wykazał jego korzyści dla państwa 
wogółe, bo bez żadnych wkładów otrzymał rząd kilka 
milionów gotówki, nabył prawo zniżania taryf przewo­
zowych, jakby na własnych kolejach, pobiera część 
czystego dochodu kolei, co uczyniło za rok 1887 około 
pół miljona. Kraj zaś otrzymał nową, wątpliwej ren­
towności, kolej wicynalną, most monumentalny na Wi­
śle pod Krakowem i prawo pobierania dodatków od 
podatków przez kolej opłacanych. Wskutek tego dziś 
już spadła dywidenda od akcyj, a przez to samo kur­
sowa wartość akcyj kolei Północnej i gdy orędownik 
wywłaszczenia jej na rzecz państwa, dr. Herbst wnosił 
aby akcye mające nominalną wartość 1000 złr. wyku­
pić po kursie 2500 złr., to z czasem tę eksproprjację 
będzie można uskutecznić o wiele taniej i z pominię 
idem tysiącznych przeszkód prawnych, które przy obe­
cnych układach nie można było ominąć. Sprawą naf 
tową nie zajmował się poseł szczegółowo, sądzi wsze­
lako, że wyszła ona na pożytek kraju, a już dziś 
głośnemi są narzekania Węgrów, że nafta galicyjska 
zalewa ich i ruguje z tamtejszych targów naftę kauka­
ską. — Przez nową ugodę z Bankiem narodowym 
zyskał kraj kilka nowych filij, prawo eskontu prywa­
tnych weksli i zastawów na warranty. Napisów pol­
skich na notach bankowych nie dostaliśmy wprawdzie, 
ale inne materyalne korzyści są bezwątpienia większej 
doniosłości, niż ta zdobycz, do której Koło polskie, 
a z nim Poseł nieprzywiązywało wielkiej wagi.

Przechodząc do ostatniej sesji Rady państwa, ob­
jaśnił sprawozdawca słuchaczów, że przy uchwaleniu 
ustawy o zabezpieczeniach robotników i o kasach ro­
botniczych, nie szedł ślepo za rządem, ale uwzglę­
dniał stosunki krajowe i starał się do projektu rządo 
wego wprowadzić zmiany na korzyść kraju. Wnioski 

o podatku giełdowym studjował na miejscu, naocznie 
i przekonał się, że byłoby optymizmem łudzić się, że 
znajdzie w nim państwo znaczne źródło dochodów. 
Dziś przy spekulacjach nader ograniczonych drobni 
ażioterzy zadowalniają się bardzo drobnemi zyskami, 
a bogaci bankierzy biorą mały tylko udział na gieł­
dzie. Poseł starał się przeto wprowadzić do przedło­
żenia rządowego o podatku giełdowym takie zmiany, 
aby ustawa była praktyczną i łatwo wykonalną.

W sprawie opodatkowania spirytusu nie miał 
czynnego udziału. Jedynie na żądanie siedemnastówki 
zabierał głos w sprawie odszkodowania dla galicyj­
skich właścicieli propinacji, a kraj powinien mu być 
wdzięcznym, że dosadnie odparł dwuznaczne ubolewa­
nia dra Neuwirtha nad podziałem Polski. Nie zasłużył 
więc na to, aby reprezentant Stanisławowa na zjeździe 
delegatów miejskich we Lwowie miał prawo mówić, 
„że wszystko co patrjotyczne i uczciwe wystąpiło prze 
ciw Bilińskiemu." Jeśli zaś zasłużył, to chętnie złoży 
mandat, którym go zaszczycił Stanisławów, i prosi, 
aby szczerze i bez ogródek wyrazili wyborcy, czy za­
sługuje na zaufanie lub je utracił.

Mowę szanownego posła przyjęto oklaskami. Po 
skończonem sprawozdaniu zabrał głos dr. Mtjeranow- 
ski, radzca tutejszego Sądu obwodowego i oświadcza­
jąc, że wywody dra Bilińskiego przekonały go, że praca 
i nauka posła naszego są godne najwyższego uznania, 
i że miasto jest szczęśliwe, iż ma tak znakomitego re­
prezentanta. Wnosi przeto, aby zgromadzenie przyjęło 
wniosek dra Schorra i udzieliło posłowi Bilińskiemu 
votum zaufania. Wniosek ten poparli p. Lachowicz 
i ks. kanonik Dąbrowski, który to ostatni zauważył, 
że w krytykowaniu pracy drugich trzeba być ostro­
żnym, bo postępując bezwzględnie, zniechęca się ludzi 
dobrych chęci, a wreszcie doprowadzi do tego, że nikt 
publicznej pracy nie zechce się imać. Gdybyśmy utra­
cili dra Bilińskiego — rzeki dalej ks. Dąbrowski — 
narazilibyśmy Koło polskie na utratę jednego z naj­
zdolniejszych jego członków, a my sami , wybrawszy 
innego posła, moglibyśmy powtórzyć sobie znane przy­
słowie: „zamieniał stryjek za siekierkę kijek.

Uchwalono jednomyślnie wniosek zaufania po­
słowi Bilińskiemu.

Kilka ważniejszych budowli wodnych rozpocznie 
się w najbliższym czasie na koszt skarbu państwa, 
mianowicie: na Dunajcu pod Niecieczą i Przybysławi- 
catni kosztem 10,731 złr. i pod Pasieką Otfinowską 
kosztem 29,920 złr., oraz na Dniestrze pod Jezupolem 
kosztem 23,245 złr.

KRONIKA.
Woływa. We czwartek dnia 5 lipca, jako w uro­

czystość św. Cyryla i Metodego, Apostołów ludów Sło­
wiańskich, odprawi się wotywa przed ołtarzem tych 
św. Patronów w kościele N. P. Maryi o 10 godz. rano, 
na którą się wiernych zaprasza do łączenia swych mo­
dłów o błogosławieństwo dla św. Unii.

Komitet ścisły budowy pomnika A. Mickiewicza 
na ostatniem posiedzeniu dnia 29 czerwca b. r. zdecy­
dował powierzyć p. Rygerowi, artyście - rzeźbiarzowi, 
zrobienie figury Mickiewicza, zanim kontrakt ostate­
cznie podpisany zostanie.

P. Jan Tatarkiewicz artysta i reżyser teatrów 
warszawskich, znany z niedawnych występów publiczno­
ści krakowskiej bawił wczoraj w naszem mieście w 
przejeździć z Karlsbadu do Warszawy.

W Muzeum techniczno-przemysłowem został wy­
stawiony na cztery dni t. j. do soboty włącznie na 
widok publiczny pomnik ś. p. Konstantego hr. Bra- 
nickiego, roboty znanego naszego artysty, rzeźbiarza 
Marcelego Gujskiego.

Prof. Dr. Adamkiewicz zawiadamia nas, iż niema 
zamiaru cofnąć swej rezygnacji.

Od sekretaryatu komitetu galicyjskiego dla spraw 
Banku ziemskiego w Poznaniu, otrzymujemy z prośbą 
o ogłoszenie następujące wezwanie:

Ponieważ na dzień 13 lipca zwołane jest do Po­
znania Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszów Banku 
ziemskiego — a przed tym terminem jeszcze, w naj­
bliższych dniach, odbędzie się posiedzenie pełnego Ko­
mitetu Galicyjskiego we Lwowie — przeto podpisany 
sekretaryat tegoż Komitetu ma zaszczyt prosić niniej- 
szern wszystkie Komitety powiatowe i miejskie, które 
dotąd zamkniętych sprawozdań z czynności sweich nie 
nadesłały, by raczyły uczynić to w terminie jak naj­
krótszym.

Zguby. Pan dr. W. adw., złożył w Dyrekcyi po- 
licyi, bransoletkę złotą, znalezioną w Ogrodzie Strze­
leckim. Złożono również pięć kluczy znalezionych na 
ul. Siennej.

Repertuar teatru (operetka lwowska). Dziś we 
środę: „Bęben," „Mąż za drzwiami" i „Junacy;" we 
czwartek: „Baron Cygański;" w piątek przedstawienia 
nie będzie; w sobotę: „Książątko," operetta w 3 aktach 
Lecoqu’a.

Nieszczęśliwy wypadek, zdarzył się wczoraj rano 
o godzinie 9tej na rogu ulicy Kopernika. Jedynak, 16 
letni parobok p. Romańskiego, pędził wózkiem w sza­
lonym galopie przez ul. Mikołajską ku ul. Kopernika, 
umykając przed polieyantem, który go za szybką jazdę 
przedtem upomniał. W pędzie tym chciał zatrzymać 
konia, dorożkarz Tomala, który myślał że się takowy 
spłoszył, atoli został przez konia tak silnie potrącony, 
że upadł na kant kamienia i wybił sobie oko. Nie­
szczęśliwego odwieziono do szpitala zaś Jedynaka z ko­
niem i wozem przytrzymano dopiero przy rogatce mo- 
gilańskiej.

Ostrożność nie zawadzi Przed paru dniami prze­
chodnie obok kamienicy 1. 9 przy ul. Grodzkiej, nastra­
szyli się niemało gdy tuż przed niemi spadła szyba z 
okna pierwszego piętra... Tegoż dnia spadł z okna 
pierwszego piętra przy placu Kleparskim wazonik. — 
Szczęściem że w obu tych wypadkach nikt nie odniósł 
uszkodzenia, atoli wskazaną jest na przyszłość większa 
ostrożność ze strony tych, którzy zajmują frontowe mie­
szkania, gdyż o nieszczęśliwy wypadek nietrudno.

W miesiącu czerwcu, ukarano policyjnie za drę­
czenie zwierząt: 1) Kaźmierza Grabowskiego lat 43 li­
czącego, parobka z Łusiny za przeładowanie wozu ce­
głą, — 3 dni aresztu. 2) Jana Krzemienia lat 26, z 

Podgórza za przeładowanie wozu cegłą — 48 godzin 
aresztu. 3) Jana Ziarko z Lednicy i 4) Józefa Godzi- 
ka 28 lat liczącego, z Jurczyc za przeładowanie wozu 
cegłą i popędzanie konia zagwożdżonego, obu skarano 
na 5 dni aresztu. 5) Adama Fabiana lat 24, z Wrzą- 
sowic za przeładowanie wozu i bicie konia na 14 dni 
aresztu. 6) Marcelego Hertza 28 lat z Cichawy za prze­
ładowanie wozu na 4 dni aresztu. 7) Szczepana Kosek 
lat 45, z Brodów za użycie wyniszczonego konia do 
przeładowanego cegłą wozu, na 24 godz. ar. 8) Fran­
ciszka Kwinty z Chorowic, za popędzanie konia na gó­
rę zamkową z wozem przeładowanym węglem na 24 
godz. aresztu. 9) Jakóba Krzemienia 28 lat z Podgó­
rza, za przeładowanie wozu kamieniem i bicie konia 
24 godz. aresztu. 10) Wincentego Basa 25 lat z Czy- 
żyn za przeładowanie wozu piaskiem, na 24 godz. are­
sztu. 11) Józefa Sindę lat 23 z Woli Duchackiej za 
przeładowanie wozu na 24 godzin aresztu. 12) Szcze­
pana Kumalę lat 75 liczącego za łapanie ptaków na 
24 godzin aresztu. Z powyższego zestawienia okazuje 
się, że organy policyjne działają energicznie w kierun­
ku wskazanym przez Towarzystwo ochrony zwierząt, 
które jest bardzo potrzebne, byle tylko nie przesadzało 
w opiece.

Rada miejska. We czwartek dnia 5 lipca 1888 
odbędzie się w sali ratuszowej zwyczajne posiedzenie 
Rady miejskiej.

Na porządku dziennym między innemi:
a) Wniosek komisyi gazowej.
b) Wniosek Sekcyi V. Przyjmuje się do gminy 

Teodora barona Theobalda prokurenta filii ck. uprzyw. 
galic. akcyjn. Banku hipotecznego przynależnego do 
Lwowa za opłatą taksy 10 złr.

c. Wniosek Sekcyi IV. R. m. — Rada miasta 
uchwali: Sprawozdanie dr. hr. Stanisława Tarnowskie­
go z czynności delegata do Rady szkolnej krajowej za 
czas od maja 1886 do lipca 1887 przyjmuje Rada mia­
sta do wiadomości, wyrażając uznanie dr. hr. Tarnow­
skiemu.

Pocieszny starowiną. Onegdaj byliśmy świadka­
mi nader komicznej sceny. Oto do pewnej restauracyi 
przyszedł jakiś staruszek i zajął miejsce przy stole, o- 
bok siedzącego młodego człowieka. Kazawszy podać so 
bie coś ciepłego do zjedzenia, cierpliwie oczekiwał na 
zamówioną potrawę. Nareszcie po niejakim czasie chło­
pak przyniósł buchający kłębami dymu „gulasz" ze 
świeżemi ziemniaczkami. Starowinę tak te świeże zie­
mniaczki ucieszyły i usposobiły, że zwrócił się do obok 
siedzącego młodego człowieka z prośbą, aby zechciał 
wspólnie z nim je spożyć... Gdy jednak młody człowiek 
podziękował uprzejmie za to zaproszenie, staruszek po­
czął kolejno zapraszać „na ziemniaczki" wszystkich o- 
becnych w restauracyi gości; ku smutkowi jego atoli, 
a ogólnej uciesze zebranych, nie znalazł się ani jeden 
amator „młodych ziemniaczków." W rezultacie staruszek 
spożył je sam, ale widocznie już bez apetytu.'

Wesoły pan. Niejaki p. A. M. niestety, człowiek 
inteligentny pozwolił sobie wczoraj w nocy o godzinie 
11-tej „szpasa," który go kosztował później wiele kło­
potów i nieprzyjemności. Oto idąc obok odwachu nie­
co chwiejnym krokiem albowiem miał w „głowie" — 
krzyknął raptem.... Gewehr h e r a u s !.... Na tak 
alarmujące wezwanie „wyrukowal" cały odwach „do gli- 
du“ atoli stojący na froncie żołnierz oznajmił poruczni­
kowi, że to jakiś „cywil" krzyknął. Naturalnie oficer 
nie namyślając się długo, kazał „wesołego pana" przy­
trzymać i odprowadzić do policyi.

Kanarek zjedzony przez mrówki. Oryginalne zda­
rzenie zaszło w tych dniach w jednym z domów przy 
ulicy Długiej.

Przy oknie od ogrodu wisiała klatka z kanarzycą, 
siedzącą na jajach.

Skoro wczoraj rano zajrzano do klatki, dostrze­
żono samicę siedzącą jak zwykle na gniazdku, ale po 
bliższem przyjrzeniu przekonano się, że jest zagryzioną 
przez mrówki, których krocie wysypało się i rozbiegło 
z gniazda.

Nadto wszystkie jajeczka, w których były już 
zalążki ptaszków, zostały doszczętnie wyssane.

Filtr elektryczny Pewien anglik nazwiskiem 
Webster spróbował przepuszczać prąd elektryczny 
przez wodę. Pod działaniem prądu, części stałe w wo­
dzie zawarte, oddzielają się i zbierają się albo na dnie 
naczynia, albo też na powierzchni wody. W jednym i 
drugim razie, mogą one być bardzo łatwo usunięte. 
Sposób ten oczyszczania ma być tak dokładny, że nie- 
tylko woda z kanałów, ale nawet i woda do picia 
może być za jego pomocą oczyszczoną lepiej niż za 
pomocą jakiejkolwiek filtracyi mechanicznej.

Z miłości chrześcijańskiej. Więc rzeczywiście 
pożyczaliście młodemu hrabiemu pieniądze na 50 pre.?

— Taki Właściwie nie mogłem mu pożyczać, 
ale chciałem zapobiedz, by nie wpadł w ręce żydów.

Pomyłka. Jakże tam pani naczelnikowa zadowo­
lona z zięcia?

— Ależ to skarb prawdziwy 1 Do tego stopnia 
delikatny, iż ile razy się zdrzemnę — chodzi na pal­
cach po pokojach, bym się przed czasem nie obu­
dziła.

Także zawód. Marysiu, co to za człowiek, z któ­
rym stałaś pod bramą?

— Proszę pani, to mój przyszły — kawaler.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej (Dok.)
Na pięciu posiedzeniach tajnych dyskutowano 

nad sprawozdaniem komisyi przemysłowej w kwestyi 
odpowiedzi Wydziałowi krajowemu co do założenia 
i utrzymywania przez gminę krakowską składów na 
produkta rolnicze. — Powstały więc grupy przeciwni­
ków bezwzględnych wniosków komisssyi , i składów 
zbożowych w Krakowie, dalej zwolenników składów 
zbożowych, lecz na innych niż podawane przez Wy­
dział warunkach, lub wreszcie stronników wniosków 
komissyi. Onegdaj wygłaszane mowy miały też cha­
rakter ostatnich strzałów pikiet broniących swych po- 
zycyj. Pomimo tego dyakussya trwała 4 godziny.

Rozpoczął ją długą przemową zapisany do głosu 
r. m. dr. Horowitrz, zacięty przeciwnik utrzymywania 
składów zbożowych przez gminę. Pan Horowitz uważa, 
że przejęcie się sprawozdawcy sprawą tą nasuwa po­
równanie z podobnie zredagowanym referatem o wy­
stawie krajowej. Również na podstawie cyfer wykazał dr.
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Jakubowski, że o niedoborze inowy być nie może, — 
a pokazał się deficyt dość znaczny. I tym razem cyfra 
dochodów jest urojona. Doświadczenie na składach 
towarowych towarzystwa kredytowego i banku gali­
cyjskiego powinno było nauczyć, że takie przedsiębior­
stwo jest ryzykowne.

Z tego powodu tym razem bank galicyjski i to­
warzystwo kredytowe stanowczo odmówiły brania na 
siebie tego obowiązku — pomimo, że podobne przed­
siębiorstwa leżą w zakresie ich działania. Gmina w pier­
wszym rzędzie załatwiać winna swoje wydatki, a po­
tem te, których kraj od niej wymiga. Zresztą już 
udzielenie subwencyi wskazuje, iż Wydział wątpi, aby 
podobne zobowiązania uważał ktoś za rentowne. Kra­
ków nie należy do t. z. Umszlagpliitze (portów, lub 
miast, gdzie jest skoncentrowaną konsumpeya) — a tylko 
w takich miejscowościach można zakładać składy.

Dalej walczy mówca przeciw pojedynczym pozy- 
cyom preliminarzu budżetowego, który jest zdaniem je­
go za nizko obliczony. Dochód w innych miejscowo­
ściach nie jest tak wielki jakby się ze sprawozdania 
koinisyi spodziewać można. Wiedeński skład tranzyto­
wy daje 4'~4 pre. dochodu — a gmina nasza potrze­
buje dla samego pokrycia amortyzacji pożyczki 5 pre. 
czego nieosiągniemy gdyż Kraków gorzej jest położony 
niż Wiedeń. Bezzasadnem jest twierdzenie referenta, 
że założenie składów podniesie handel zbożem przez 
to, że ściągną one zagranicznych kupców. Zarząd skła­
dów nie może prowadzić handlu zbożem na własną rę­
kę a więc kupcy zawsze narażeni będą na cząstko­
we nabywania zboża.

Mówca wątpi, aby u kolei można ulgi jakie uzy 
skać, gdyż przywileje owe zależne są od ilości trans­
portowanych towarów, za co ręczyć nie można. Dlate­
go mówca sądzi, iż do kosztów założenia i utrzymywa­
nia składówj gmina przyczynić się możejedynie kwo­
tą roczną 1000 złr. wypłacaną aż do r. 1912. Taką od­
powiedź należy dać Wydziałowi krajowemu.

Następny mówca r. m. Mendelsburg dowo­
dzi, że gmina obowiązaną jest podnosić handel. Je­
dnym ze środków ku temu wiodących jest założenie 
składów zbożowych. Broniąc interesów gminy nie wi­
dzi mówca w tern przedsiębiorstwie ryzyka, sądzi je­
dnak, że sprawozdanie jest zbyt optymistyczne. Z tego 
powodu sądzi, że komissya powinna Radzie przedło­
żyć dokładniejszy alaborat. Wnosi atoli, aby odpowie­
dzieć Wydziałowi krajowemu, iż gmina skłonną jest 
przyjąć na siebie obowiązek wybudowania propono­
wanych magazynów. Układy komissyi z Wydziałem 
powinny zdążać do tego, aby uzyskać większą subwen- 
syę. Reprezentanci kraju uznali, że są potrzebne skła­
dy, które podniosą handel zbożowy, możua się więc 
spodziewać, że prosperować będą.

W dalszym ciągu mówca walczy przeciw drobno­
stkowemu tendencyjnemu obliczaniu wydatków. Skła­
dy zbożowe wyliczone przez r. m. Horowitza upadły, 
bo były obliczone na spekulacyą. Towarzystwo kredy­
towe i bank galicyjski z tego powodu za przykład 
służyć nie mogą. W duchu tej przemowy wniosek po­
prawiony i uzupełniony wskutek mowy r. m. posła 
Chrzanowskiego, brzmi jak następuje :

odpowiedzieć Wydziałowi krajowemu, iż
a) gmina m. Krakowa skłonną jest na podstawie 

gwarancyi ze strony kraju przyjąć na siebie obowiązek 
uzyskania koncesji na dom składowy tranzytowy 
(freilager), do spełnienia zobowiązań z tych koncesyj 
wynikających i stałego utrzymywania domów składo­
wych tranzytowych pod kontrolą Wydziału krajowego.

b) Komisya przemysłowa podejmie rokowania z 
Wydziałem krajowym na zasadzie subwencyi rocznej 
całego kapitału, do budowy potrzebnego, aż do amor­
tyzacji kapitału,

c) Nad resztą wniosków komisyi przechodzi się 
do porządku dziennego.

Trzeci z kolei mówca r. m. Warscbauer 
prosi o odczytanie swej mowy, gdyż zpowodu chrypki 
mówić nie może. Pan Warschauer jest przeciwny wnio­
skom komissyi, gdyby zaś były uchwalone, życzy przed­
siębiorstwu powodzenia.

Pan Fedorowicz przemawia za składami 
zboźowemi, gdyż jest pewny, że będzie to dla gminy 
korzystne. Wotować będzie za wnioskiem r. m. Men- 
delsburga.

R. m. Chrzanowski uważa składy zbożowe 
za instytucyą bardzo ważną, jeżeli założone są w wła­
ściwym punkcie.

Takiem miejscem jest Kraków. Leży on na węzie 
dróg żelaznych, któremi zboże, spirytus lub inny pro­
dukt i wj rób, zatrzymany w Krakowie przez produ­
centa lub kupca i złożony w składach, można przesłać 
rozchodzącemu się z Krakowa kolejami albo do pół­
nocnych Niemiec, Holandyi i Anglii, albo do środko­
wych Niemiec na wielkie targi zbożowe nad Ren i do 
Francyi, albo do Szwajcaryi i Włoch, stosownie do cen 
na produkt złożony w danej chwili. Założenie takich 
składów, użytecznych dla producentów całego kraju, 
jest w pierwszym rzędzie rzeczą i obowiązkiem kraju.

Ale ponieważ te składy są użyteczne także dla 
miasta, w którem powstają i uczynić mogą to miasto 
ogniskiem handlu, więc w drugim rzędzie miasta jest 
także rzeczą założenie składów publicznych. Lecz skła­
dy bardzo użyteczne dla mieszkańców kraju i miasta, 
nie przynoszą wielkiego zysku czystego założycielowi, 
bo powinien pobierać niskie opłaty od złożonych pro­
duktów, a ma liczne obowiązki względem produktów, 
oraz co do kontroli cłowej i podatkowej, mianowicie 
gdy uchwaloną zostanie ustawa nowa, której projekt 
przedłożył rząd Radzie państwa, a która przez pole­
pszenie przepisów o warantach uczyni te składy o wie­
le użyteczniejszemi dla producentów i kupców.

Z tych powodów sądzi, że należy żądać, aby kraj 
z funduszu krajowego wypł„cał miastu zakładającemu 
i utrzymującemu składy publiczne roczny zasiłek w 
kwocie dostatecznej do pokrycia procentów i umarza­
nia całego kapitału wyłożonego na budowę składów, 
miasto zaś ponosiłoby koszta administracji składów i 
pokrywałoby je opłatami od produktów danych na skład, 
a mogłoby się zrzec całkiem czystego zysku. Należy 
więc oświadczyć Wydziałowi krajowemu, że miasto 
Kraków jest gotowe do założenia składów publicznych 
pod warunkami wyżej wymienionemi i upoważnić Pre­
zydenta miasta do rokowań z Wydziałem krajowym na 
tej podstawie.

Następny mówca r. m. Chęciński również 
oświadcza się za wnioskiem r. m. Mendelsburga.

Przeciwnym wnioskiem komissyi jest viceprezy- 
dent Friedlein, pomimo, iż jest jej członkiem i da­
wniej był zwolennikiem budowania przez gminę skła­
dów.

Powodem jest to, że nowa ustawa jest tylko 
projektem, a na dotychczasowej oprzeć się nie można. 
Co do kolei — to nie jest tak łatwo z nią traktować. 
Prócz innych, niebezpieczeństwo widzi mówca to, że 
sąsiednie mocarstwa mają znaleźć środki, które handel 
zbożem skierują w inną stronę. Nie będzie za wnio­
skami komisyi głosować, bo musiałby żądać, abj’ całą 
sumę potrzebną na amortyzacyą, wydział udzielił jako 
subwencyą.

R. m. Kasparek zgadza się z wnioskiem p. 
Mendelsburga i Chrzanowskiego. Gdyby bowiem gmina 
przyjęła na siebie tylko koszta administracyjne — to 
interes, jeżeli nie jest świetnym, to w każdym razie 
jest korzystnym dla kraju, którego sprawy od gminy 
interesów odłączać nie można.

R. m. J o r d a n j est tego samego zdania,
R. m. Horowitz broniąc jeszcze raz swych 

wniosków, sądzi, iż propozycja r. m. Mendelsburga 
sprawę przewlecze tylko. W przeciwnym bowiem razie 
inne instytucye weszłyby w układy z Wydziałem 
krajowym.

R. m. Mirtenbaum przemawia przeciw skła­
dom zbożowym, gdyż doświadczenie wykazało, iż takie 
składy zbożowe nie są korzystne, bo transport zboża 
przeznaczony jest na inne koleje.

Jeszcze raz bronią swych propozycyj wniosko­
dawcy i referent, który nie jest przeciwny wnioskowi 
r. m. Mendelsburga. Z przebiegu dyskusyi można było 
przewidzieć, iż pośrednia droga, jaką obrał r. m. Men­
delsburg, znajdzie najwięcej zwolenników — co się też 
i stało.

Gospodarstwo, Przemysł i Handel.
0 bezprawnem pustoszeniu lasów dochodzą nas 

wiadomości niejednokrotnie i z różnych stron kraju. 
Mimo nadzoru i czuwania władz politycznych nikną 
nasze bory, a niebawem materjał budulcowy, szczegól­
nie dębinę, będzietnj’ sprowadzać z zagranicy. Dziś 
już budulec dębowy tak podrożał, że do belkowania 
domów taniej kupić podkłady żelazne , niż dawać dę­
bowe belki. Wnet za dębiną pójdzie tą samą drogą 
materjał jodłowy i sosnowy, bo o modrzewiach, z któ­
rych stawiano dawniej w Polsce domy Boże i szlache­
ckie dworce, pozostała jeno tradycja, że kiedyś ongi 
rosły one po naszych górach. Tępienie drapieżne lasów 
zaszło obecnie tak daleko, że nie ogranicza się już na 
lasach w majątkach szlacheckich, kędy właściciel, bo­
rykając s ę z biedą , która włazi pod jego strzechę 
drzwiami i oknami, ratuje się urąbaną furką opalu 
z młodzika lub wyrąbaną krokiewką lub płatewką, 
Dziś niszczenie lasów poszło już dalej do wieczystych 
fundacji , gdzie las stanowi majątek zakładowy i wi­
nien być szanowany, i do wielkopańskich majątków.

I tak piszą nam z pod Gródka, że tam w do­
brach księcia K. P., mimo zakazów i grzywo nałożo­
nych przez władze polityczne , odbywa się taka tatar­
ska gospodarka w lasach, że po młodych zapustach 
pasają się trzody chlewne i stada bydła, niszcząc i wy­
pleniając wszelki podrost, a niesumienni leśniczowie 
z młodych dąbczaków obrębują korę i sprzedają do 
garbarni, a niebawem z kilkutysięcy morgów boru zo­
stanie piaszczysta pustynia, pozbawiona wszelkiej we­
getacji. Zrazu nie chcieliśmy dać temu wiary, ale za- 
siągnięte informacje potwierdziły to w zupełności. 
Więc chociaż to niemiło występować w roli donosicie­
la, ale mając na oku ogólne dobro kraju, który przez 
wyniszczenie lasów traci wiele pod względem klima­
tycznym, a więc i ekonomicznym, zwracamy na to u- 
wagę władz, bo sądzimy, że nigdy za wiele czujności 
i dozoru, aby dla naszych potomków ocalić choć część 
tych skarbów, które po przodkach wzięliśmy w spu- 
ściźnie..

Targ zbożowy na Kleparzu w Krakowie dn. 3 
1'pca. Dzisiejszy targ na Kleparzu odbywał się zno­
wu w ciasnych granicach, dowóz zboża był mały, ceny 
zaś bardzo małej uległy zmianie.

Płacono za 100 klgrm. pszenicy 7-25—7-65, za 
100 klgrm. żyta 5 25—5-70, za 100 klgrm. jęczmienia 
5 00 — 5-75, za 100 klgrm. owsa 4'80—5’40. za 100 
klgr. grochu 7-00—9.00,za 100 klgrm. Tatarki 6-60—7’50 
za 100 klgrm. prosa 5’50—6 50, za 100 klgrm. fasoli 
7-00—10’00, za 100 klgrm. jagły ll'OO.—14'00 hekto­
litr ziemniaków 2‘00—2'40, 100 klg. siana 2'40—2’80, 
koniczyny nowej 2-40—2'60, słomy 2'20—2’60, wyka 
5-75—6 00.

Przegląd polityczny.
Cesarz Franciszek Józef onegdaj udał się w to­

warzystwie cesarzowej i arcyksiężniczki Waleryi do 
Gastein, na trzy tygodnie. Skwapliwi reporterzy „Tag- 
blattów“ pośpieszyli z tego powodu z wiadomością, iż 
w Gastein nastąpi zjazd cesarza z Wilhelmem II; 
wiadomość ta jednak nie znajduje potwierdzenia w or­
ganach półurzędowych, które zazwyczaj najlepiej w tej 
mierze bywają poinformowane ; wogóle o zjeździe ce­
sarza Franciszka Józefa z Wilhelmem II milczą dotąd 
dzienniki półurzędowe wiedeńskie. „Frankfurt. Ztg.“ 
doniosła, iż Wilhelm II zamierza we wrześniu od 
wiedzie dwór monachijski, a odwiedzenie Wiednia stoi 
również na planie."

Nie ulega jednak zaprzeczeniu, iż Wilhelm 11 
niebawem udaje się do Petersburga; codo udania się 
jednak tamże Bismarcka zaprzeczają półurzędowe ber­
lińskie „Polit. Nachr." które piszą: „Jeśli się rozważy 
jakie wzruszenia, trudy, troski i wypadki przebył ks. 
kanclerz od 29 stycznia, to nie potrzeba chyba wska­
zywać na tę okoliczność, iż liczy on już 74 lat, że 
zatem siły jego wymagają wielkiego zaszanowania i 
spokoju. Czy zaś ks. kanclerz szukać będzie wypo­
czynku w Warcinie, lub w Friedrishsruhe nie jest to 
jeszcze pewnem, tak samo jak wyjazd jego do Kissin- 
gen.“ W Kissingen nastąpić miał zjazd Bismarcka 
z Crispim, tak więc i pod tym względem zachodzi 
jeszcze wątpliwość.

Wogóle prasa półurzędowa niemiecka, okazuje 
się zadowoloną z nastąpić mającego, lub już nastąpio­
nego zbliżenia się Niemiec do Rosyi. „Kreuz. Ztg.“ 
pisze w tej mierze : „Z najbliższego otoczenia cara za­
pewniają, iż wpływowi ks. Bismarcka powiodło się skło­
nić politykę rossyjską do tego, iż odstępuje stanowczo 
od myśli przymierza z Francyą i że w najbliższym 
czasie będą złożone dalsze dowody szczególniej dobrych 
stosunków między Niemcami i Rossyą". Niemniej pół- 
urzędowy organ Rosyi, brukselski „Nord.", zajmując 
się rozbiorem mowy tronowej Wilhelma II., uważa ją 
jako „dobrą zapowiedź" przyszłych rządów młodego 
cesarza: „Co do zewnętrznej polityki — mówi Nord — 
położył cesarz oczywiście nacisk na silę i stałość 
trój przy mierzą środkowoeuropejskiego, choć o przymie­
rzu Niemiec z Austro-Węgrami mówi w sposób dość 
nieuchwytny, jak gdyby podnosząc ideę rekonstruowa­
nia dawnego związku niemieckiego jako podstawy rów­
nowagi europejskiej. Rosya nie ma się co uskarżać na 
miejsce, które jej cesarz w mowie sw<-j naznaczył. 
Jeśli przyjaźne stosunki Berlina do Petersburga moty­
wuje osobistemi uczuciami dla Alexandra III., stuletnią 
tradycyą i interesem Niemiec, natenczas jestto potrójny 
zakład, którego zobowiązania Niemiec wobec obu środ- 
kowo-europejskich sprzymierzonych nie mogą zniwe­
czyć. Milczenie wobec Francyi — pomimo, że Francya 
jest najważniejszym punktem w zewnętrznej polityce 
Niemiec — zauważano z wielu stron, lecz oceniono 
słusznie, że zamilczenie to zostało ogólneini zapewnie­
niami pokojowemi dostatecznie skompensowane, tem 
bardziej, że sojusz Włoch z Niemcami ma tylko cechę 
wyraźnie obronną. Mowa tronowa Wilhelma Il-gojest 
wogóle pięknem rozpoczęciem rządów i dobrą zapo­
wiedzią przyszłości".

Jako owoc tego zbliżenia uważać można donie­
sienie, że gabinet rosyjski , a mianowicie ambasador 
rosyjski w Londynie, bar. Staal, wręczył Salisburemu 
notę tej treści, że Rosja gotową jest przyjąć ks. Ko- 
burskiego, ale żąda natomiast, żeby rosyjski jenerał 
był ministrem wojny w Bułgarji. Czyż po tem wszy- 
stkiem, co mówił lir. Kalnoky, zgodziłby się Wiedeń 
na wpuszczenie nowego jenerała rosyjskiego do Sofii? 
Czyż Berlin chciałby w tym kierunku nacisk na Au- 
strję wywierać? Bardzo to rzecz wątpliwa. I to jest 
właśnie ciemny punkt, który obecnie idyllę pokojową 
mąci.

„Ossęrvatore Romano" zamieścił w tych dniach 
artykuł grożący wyjazdem Papieża z Rzymu. Otóż 
dzisiaj donoszą, iż artykuł ten nie pochodzi z kół wa­
tykańskich, gdzie rozważaną jest tylko potrzeba noty 
do mocarstw, wyłuszczającej, że demonstracje anti- 
papieskie we Włoszech są pogwałceniem włoskiej usta 
wy gwarancyjnej.

Papież wystosował okólnik do biskupów irlandz­
kich w sprawie zastosowania pamiętnej bulli, wymie­
rzonej przeciw nadużyciom ligi narodowej. Papież o 
Świadczą, że pragnął rozdzielić słuszną sprawę Irlan- 
dyi od nadużyć rewolucyjnych nigdy wszelako nie za­
mierzał mięszać się do wewnętrznych spraw narodu 
irlandzkiego. Dokument ten będzie opublikowany.

Również papież przygotowuje bullę, mocą której 
zostanę potwierdzone wszystkie prastare przywileje za­
konu maltańskiego , sam zakon zaś ma być zorganizo­
wany odpowiednio do potrzeb bieżącej chwili. Do za­
dań togo zakonu będzie należeć między innemi wy ku 
pywanie niewolników, mianowicio w Afryce. Kardynał 
Lavergerie konferował niedawno w tym przedmiocie 
z wielkim mistrzem zakonu. .

Własne Telegramy Kurjera.
Wiedeń 3 lipca. Cesarz Wilhelm ma tu 

przybyć koło 20 lipca.
Berlin 3 lipca. »Nord. Allg. Ztg.« pisze, 

że przepisy paszportowe mają wpoić przekona­
nie w mieszkańców Alzacyi i Lotaryngii, że nie 
Ren lecz Wogezy są granicą dwóch państw i 
donosi o nowych zarządzeniach w tym kierun­
ku. Niemcy zabrali te prowineye nie dla ich 
mieszkańców, lecz ze względów strategicznych 
i potrzeby państwowej.

Wiedeń 3 lipca. Sejm galicyjski zwołany 
zostanie 4 lub 6 września.

Wiedeń 3 lipca. Landerbank ma przepro­
wadzić rządowi pożyczkę 60 milionową na wy- 
kupno propinacyi galicyjskich.

Berlin 3 lipca. Brat cesarza ks. Henryk 
udaje się z misyą polityczną do Petersburga, 
Stockholmu i Kopenhagi.

Neapol 3 lipca. Wybuchła tu cholera.
Gastein 3 lipca. Wczoraj o trzy kwadranse 

na czwartą przybyli tu cesarstwo z arcyksiężną 
Waleryą.

Sinai 3 lipca. Jenerał Schliefen notyfiko­
wał tu wstąpienie na tron cesarza Wilhelma. 
Król ze szczególnym naciskiem podniósł dobre 
stosunki z Niemcami, będące dla jego państwa 
pierwszorzędnego znaczenia.

Petersburg 3 lipca. Cesarz niemiecki o- 
czekiwany jest tu przez dwór carski w połowie 
lipca.

Berlin 3 lipca. »Nordd Allg. Ztg.« otrzy­
mała z Gravel’ote wiadomość, iż 15 czerwca 
dwaj oficerowie z załogi paryskiej przekroczyli 
granicę i dopytywali się o stosunki miejscowe, 
dodając, że Francuzi niedługo wyzwolą Alzację 
i Lotaryngię.

Ateny 3 lipca Kusiek zaprzeczył jakoby7 
czynił przedstawienie z powodu zachowania się 
prasy greckiej względem Austryi, oraz jakoby’ 
Austrya stawiała przeszkodę helenizmowi i stara­
ła się Grecyę z Turcyą poróżnić.

Berlin 3 lipca. Puttkamera ma zastąpić Herr- 
lurth zaufany Bismarcka.

Wiedeń 3 lipca. Rr. Franciszek Deym ma 
zostać ambasadorem austryackim w Londynie.

Lwów 4 lipca. Dr. Kamiński w piśmie do 
wydziału krajowego oświadcza, iż z powodu 
skarg na gospodarkę miejską, rezygnuje ze 
stanowiska burmistrza Stanisławowa. Słychać, 
iż Dr. Kamiński zamierza napowrót ubiegać się 
o mandat poselski do Rady Państwa.

Peszt 4 lipca. »N. Pester Jour « donosi, 
że major Popow przejeżdżał onegdaj z Rusz- 
czuku przez Buda-Peszt do Darmstadtu, gdzie 
przebywa ks. Aleksander.

Berlin 4 lipca. Podług wiarogodnych źró­
deł cesarz Wilhelm w d. 13 b. m. wyjeżdża z 
Berlina do Petersburga, gdzie odbędzie, się 
zjazd z carem.

Berlin 4 lipca. Celem podróży Wilhelma 
II ma być usunięcie niebezpieczeństwa, jakie 
grozi Niemcom z nagromadzenia wojsk w Kon­
gresówce i na Litwie, oraz przeszkodzen e kon­
fliktowi Rosyi z Austro-Węgrami, w razie któ­
rego obowiązane są Niemcy dobyć miecz z po­
chwy.

Petersburg 4 lipca. Minister komunikacją 
generał-adjutant Posjet, udał się do Krymu i 
na Kaukaz, na inspekcyę dróg żelaznych. Ce­
sarz Wilhelm zabawić ma tutaj tydzień; nieba­
wem po jego odwiedzinach car wyjechać ma 
do Krymu z liczną wojskową świtą.

Sofia 4 lipca. Na żądanie konsula niemie­
ckiego rozpoczęto śledztwo z powodu strzałów, 
danych przez 3 oficerów bułgarskich do pom­
nika Aleksandra II. Z Ruszczuku nadeszły tu­
taj akta śledzcze w sprawie znieważenia por­
tretu cara. Słychać, iż w tej sprawie Nelidow 
postawił żądanie u Porty, aby ponownie roz­
poczęto śledztwo, winni bowiem oficerowie nie 
zostali ukarani. (Za znieważenie portretu cara 
ukarano urzędnika cłowego dymisją. Przyp. Red.)

Paryż 4 1 ipca. Przybył tutaj z Petersburga 
jenerał Peters; dzienniki podają, iż powierzoną 
mu została nadzwyczajna misja, celem której o- 
świadczenie rządowi francuskiemu, iż Rosya nie 
może obecnie przystąpić do przymierza z Francyą.

W tutejszych sferach poinformowanych twier­
dzą, iż między Francją a Niemcami żadne obec­
nie nie zachodzą różnice zapatrywań, istnieją one 
natomiast pomiędzy Wiedniem a Petersburgiem, 
z powodu kwestyi wschodniej.

Berlin 4 lipca. Niewzmiankowanie Anglji 
w mowie tronowej nastąpiło na wyraźne życze­
nie Wilhelma II. Bismarck postanowił domagać 
się energicznie od Anglji zwrotu papierów ce­
sarza Fryderyka.

Sofia 4 lipca. Księżna Klementyna wyjeż­
dża do Wiednia; książę towarzyszyć jej będzie 
do Orsowy.

Londyn 4 lipca. Zjazdowi Wilhelma ligo 
z carem nadają szczególnie ważne znaczenie. 
Podług tutejszych informacyj zjazd odbędzie 
się 3 sierpnia.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialnj-:

Iźa.ztm.te.T'z crt >sze. wic z

Dr. Juliusz Bandrowski 
lekarz-dentysta 

ukończywszy w Berlinie specyalne studya, za­
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7 

tuż obok Szarej Kamienicy.

Ordyauje codiieaais; od g. 3—6 po południu. 
Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie przy 

stosownem znieczuleniu. 34 14 o 
Sztuczne zęby osadzane w zlocie lub kauczuku.

Dla ubogich chorychyn ordacya bezpłatni w k iż lą ih-od? i so 
botę od godz. 9—10 przed południem.

NADESŁANE.
Ogród strzelecki, najprzyjemniejsza miejscowość 

przez czas letni. Restauracja, kawiarnia i cukiernia 
w miejscu. Wyborne mleko kwaśne i śmietana, chleb 
domowego pieczjwa, kawa wiejska, raki olbrzymie, 
kurczęta z rożna. Usługa spieszna i sumienna, kon- 
certa odbywają się we wszystkie święta i czwartki o 
ile pogoda sprzyja. 72 35—22

Studentów szkół średnich
oraz

Akademików
przyjmuje rodzina obywatelska, zapewniając tro­

skliwą opiekę. Adres: Wielopole 1. i2 I. p.



4 KURJER KRAKOWSKI z dnia 4 Lipca r. 1888

•O

o

CENTRALNE BIURO

WYNAJMU MIESZKAŃ
w Pałacu Nr. 7, ulica Wiśina

2 4 par-

3 3
Kanon-

Nr. 5

2 kuchnia

3
6

Biuro1.
Sukiennice, Nr.

2 1
po zlr. 1.

6

4

3

4

7 3

Należytość biurowa: wpis jednorazowy 50 et i

i

od partyi mieszkania,
1

=

i
.30 1

S
14 — 80

1-25 1 20
z

3 —
6e/a125

S H 125

-I-

-i-

■50  
plącą (żądają

4.
89 — 92

50100 75 101
bez

509998 75

25

2-

4

l-2o

1-20

2
4

3
4

W 
CQ
O

6
6

100
89

20
32

25
50

1-60 
-•20

6
6
6
1
6

6
1
1
1

1
1
1
1
6
6

21
34

S 
fa 
©

£5
N 
« 
ŁC 
CS

 

6
6
6
1

O
N
W 
en

a -U 
cS 
b 
CS

£

*

5 
a
©
■d
o

‘O
aS 
ź

-o 
ECT5

Serya IV. po 2 zlr. 
chustek angielskich batystowych, z 
najmodniej, brzegami kolorowemu 
chustek webowych, białych, cienkich, 
chustek web. z piękn. brzeg, kolor, 
ręczników adamaszkowych, białych- 
koszula dzienna damska, najświeżsi, 
fasonu i bogato ubierana haftem, 
kaftanik damski ranny, elog. ub. haft, 
koszul, damska nocna, ub. ręcz. haft, 
p. majtek damsk., z szer. haft, falban. 
koszula dam. web. dzień, ub. koronką, 
par męskich skarpetek, ciepłych, 
chustek białych, webowych z dużemi 
haftowani mi znakami.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 2 złr.

dla wszelkich interesów pry­
watnych i finansowych a w 
szczególności wyrabiania po­
życzek hipotecznych i wekslo­
wych, pośredniczenia w ku­
pnie i sprzedaży dóbr ziem­
skich, realności, kamienic, la­
sów itp., wyrabiania posad 
wszelkiego rodzaju i dostar­
czania, buchalterów, subje- 
któw handlowych, nauczycieli 
ofieyalistów, guwernantek, 
bon itp. znajduje się przy 
administracyi »Głosu Polskie­
go* w Krakowie ul. Jagiel­

lońska 1. ii.
Koszta i wynagrodzenie 

pośrednictwa oblicza się jak 
najprzystępniej.

Ruble rosyjskie papierowe za
100 ... • ...................

Marki niemieckie . . . • 
20-frankówki za sztukę . .

Obligi:
Za 100 złr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież.
Galie, obligacye indemniza- 

cyjne  
4%% 8al- pożyczka krajowa 
5% oblig. komun, gal. banku 

krajowego

Listy zastawne:
4*/a°/o lisiy gal. banku k ra- 

jowego  
5% galic. Tow. Kred. Ziem.

4% galic. 1 ow. Kred. Ziem, 
nieokr . .

4% galic. Tow. Kred. Ziem. 
41 lat 

4% galic. Tow. Kred. Ziem. 
56 lat. . . ...

Serya V. po 2 zlr. 75. 
koszula damska, dzienna, z prawdz. 
weby irlandzkiej, ubierana haftem, 
koszula nocna, damska, z francuskieg. 
kretonu, ub. haftem lub wstawkami, 
kaftanik trykotowy, wełniany biały.

*/4 tuzina ręczników tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką 

haftowaną i zakładkami.
koszula kreionown, nocna, męska, 
franc, fason, z ukraińskim haftem, 
serwet stołowych, dużych adamasz 
obrus stołowy, adamaszkowy, 
sznurówka francuskiego fasonu, 
gi rnitur trykotowy, ciepły.
Każdy wymieniony artykuł tej seryi 

kosztuje 2 złr. 75 ct.

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem 
że posiadamy na składzie wielki wybór bielizny damskiej,męskiej 
i <17.ie<-i 11IIej w najlepszych gatunkach i najświeższych fasonach oraz skłllll 
płócien krajowych i zagranicznych od najtańszych do najlepszych 
w dimlzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch damskich, 
męskich i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych.
Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaegera

Przesyłki na prowincyę uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

JAN- LASTOWKA
majster KajlarsTct

Kraków, ulica Mikołajska Nr. 26. 
poleca swój skład wyrobów pochodzących z 
najlepszych fabryk czeskich a wyrabianych 
z gliny ogniotrwałej, poleca dalej Majoliki i 
złocone wyroby kaflarskie. Stawia kuchnie 
piece i przyjmuje wszelkie reperacye w za­
kres kaflarstwa wchodzące po cenach przy­

stępnych. L uszanowaniem.
Jan Lastówka. 

Serya I.
koszula damska, ubierana haftem, 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami, 
spódnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna.
para kalesonów męskich, 
ręczniki płócienne.
chustek batystowych, 
serwet deserowych 
obrus.
fartuszek haftowany, kolorowy, 
pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej sery! 
kosztuje 1 złr.

Władysława Grabowskiego
w KRAKOWIE

Sery a II. po 1 c-
6 chustek z kolorowemi brzegami 

webowych.
6 chustek płóciennych, białyeli.
6 serwetek deserowych adamaszkowych, 

obrus.
krawatek jedwabnych, 
kaftanik trykotowy ciepły, 
para kalesonów ciepłych.
para kalesonów z dymki angielskiej.

% tuzina skarpetek białych, ręcznej 
roboty.
obrus z frendzlą i kolorowemi szla­

kami.
tuzin serwetek z frendzlą i koloro­
we mi szlakami, 
parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 25 ct.
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pokoje, przedpokój, kuchnia na 
terze zaraz

przy ul. Batorego Nr. 8. 
pokoje, nyża, kuchnia z ogródkiem 
osobnym na parterze zaraz przy ul. 
Długiej Nr. 13.

Wynajem w biurze wynajmu mieszkań
3 pokoje, nyża przedpokój, kuchnia na 

pierwszem piętrze zaraz — przy ul. 
Grodzkiej Nr. 42

Pokój z meblami na II. piętrze zaraz 
przy ul. Długiej Nr. 34.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na II. 
piętrze każdego czasu.

Ul. Agnieszki Nr. 1. 
Wiadomość w handlu Bruno Halina.
2 pokoje kawalerskie na I piętrze ka­

żdego czasu — przy ulicy Podwale 
Nr. 13

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na par­
terze zaraz — Róg Starowiślnej i 
Dietla Nr. 27.

Całe I piętro z balkonem każdego cza­
su przy ul. Wiślnej Nr. 7.

2 pokoje kawalerskie na I. pięrze i 
Pokój, kuchnia — każdego czi su przy 

ulicy Sebastyana Nr. 16.
Wiadomość Rynek linia A-B Nr. 43. 

pokoje kawalerskie oraz 
pokoje, 2 werandy, przedpokój, ku­
chnia na I piętrze każdego czasu 

przy ul. Garbarskiej Nr. 12.
pokoje, przedpokój, kuchnia na I. 
piętrze każdego czasu przy ul. Se­
bastyana Nr, 124.

pokoje, przedpokój, kuchnia oraz 
pokoje, kuchnia na III. piętrze od
1 lipca przy ul. Starowiślnej Nr. 14. 
pokoje, przedpokój, kuchnia na II. 
piętrze od 1 lipca przy ul. ~ 
nej Nr. 11.

Wiadomość Rynek główny
kantor.

partye po 2 pokoje, nyża i 
na II. piętrze 
pokoje, kuchnia na II. piętrze — 
może być wzięte cafe piętro lub 
pokoi razem każdego czasu 
pokoje, kuchnia na parterze, 
pokoje, kuchnia na I. piętrze od 
października.
pokoje, kuchnia na I. piętrze od 
sierpnia.

przy ul. Dietla Nr. 77. 
Wiadomość ul. Floryańska Nr. 14.

4 pokoje (2 frontowe tj. salon, pokój,
2 tylne tj. sala i wielki salon), przed­
pokój, kuchnia na I. piętrze zaraz

przy ul. Floryańskiej Nr. 55.
pokoje, przedpokój, kuchnia na I i 
II. piętrze.
pokoje, przedpokój, kuchnia na par­
terze zaraz

przy ul. Starowiślnej Nr. 19. 
pokoje, przedpokój, kuchnia na wys. 
parterze zaraz — przy ul. Smoleńsk 
Nr. 19.
pokoi, nyża, przedpokój, kuchnia tj. 
cale I piętro zaraz.

Sery a III. po 1 zlr. 75 c. 
koszula damska szerlingowa z haftem, 
kaftanik damski, biały, ubierany 
haftem.
para majtek z szeroką, haftowaną 
falbaną.
spódnica ciepła trykotowa 
spódnica biała z zakładkami, 
par mankietów damskich, 
chustek batystowych francuzkich 
najmodniej, brzegami kolorowemi. 
ręczników płóciennych 
prześcieradło bez szwu na najwięk­
sze łóżko.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 75 ct.

Serya VI. po 3 zlr.
koszula damska, dzienna, z cienkiej 
weby, ubierana ręcznym haftem, 
koszula dzienna, cienka, webowa nuj. 
moda, fason, b. strojnie ub. haftem, 
kaftanik ranny damski, bardzo stroj­
nie ubierany haftem i wstawkami.

1 prawdz. batystów, chustek białych.
I par pończoch białych, cienkich.
; prawdz. adamaszkowych ręczników 

koszula męska z praw, irlandz. weby, 
chustek webowych, cienkich, z mo- 
diiemi brzegami kolorowemi. 
parasol elegancki.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje tylko 3 złr.

KSIĘGARNIA
li. BARTOSZEWICZA

w^Krakowie, ul. Jagiellońska I. 7.
odstępuje następujące dzieła po zniżonych cenach.

U] J. BARBEROWSKI 
n W KRAKOWIE, 

Maty Rynek Kr.
I poleca:
U handel hurtowny i częściowy różnego 
1 rodzaju win, likierów, rosolisów, ru- 

1 mów krajowych i zagranicznych, por- 
n teru angielskiego, Piwo Bock i zwy- 
■ czajne na butelki i miarę.
U Handel hurtowny i częściowy różnego 
1 rodzaju towarów korzennych, delikato- 
[I sów, Herbaty chińskiej jakoteż kara­
li wanowej rosyjskiej i oliwy prawdziwej 

nicejskiej.
n Główny skład Farb, Likierów, Poko- 
J stów, wyrobów szczotkarskich, Cementu 
U portlandzkiego i gipsu, politury, oleju 
[1 lnianego, smarowidła i oliwy do wo­

zów i maszyn.
]j Główny skład drożdży
O z fabryki Towarzystwa akcyjnego
J! „Gschwindt44 w Budapeszcie.
: Obstalunki zamiejscowe uskutecznia się 
[| odwrotną pocztą lub koleją.

KAROL CZAPLICKI |
JUBILER $

w Krakowie pl. Maryacki LI- S 
Poleca Szanownej P. T. Publiczności 
wielki wybór towarów złotych i srebr- V 
nych przeważnie własnych wyrobów.

Obstalunki i reparacye uskute­
cznia bardzo prędko po cenach przy­
stępnych.

Złoto, srebro i drogie kamienie 
zakupuje.

Utrzymuję także na składzie 
srebro chińskie stołowe Christofla i 
inno przedmioty.

Obsta1 unki zamiejscowe uskute­
cznia odwrotną pocztą. 44 - 52

M. Beyer i Spółka
w Krakowie

12,13,14, naprzeciw kościoła N. Panny Mary;

6% galic. Zakł. Kred. Ziem.
36 lat .................................

5% galic. Banku Hipot. z 10%
premii........................

5% galic. Banku Hipot.
premii . . ...

Losy:
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa .

Warszawa. 3 lipca 1888.
Za 100-— Bubli wart, imię i. 

oprócz kup. bież.
4*/2% Hsty Tow. Kred. Zie n.

I. serye duże........................ 1
4% listy likwidacyjne . . .

Telegramy:
W i e d e ń , 3 lipca 1888.

Renta wspólna pap. opod. 81-65 Akcye kre­
dytowe 309.30, Dukaty 5’88

Berlin 3 lipca 1888.
Guldeny austryackie 163 75 ruble 193’35

— Przypadki Mikołaja Doświadczyńskie-
go. Cena 60 ct. zniż, na . . .— 15

— Historya. Cena 60 ct. zniż, na . .—-15
— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 ot. zniż. --25
— Komedye. Cena 1 zł. 2c ct zniż, na 
Wszystkie powyższe dzieła Kras okiego

razem
Kraszewski J. I. Tomko Prawdzie, wie­

rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na .—-80
— Wieczory drezdeńskie. Cena zł 2 80

niżona na > —-20
Laugel. Głos, ucho i muzyka. Cena 1 zł.

zniż, na . , ...
Lipiński. Zapiski z lat 1825 — 1831 Ce.

na 2 złr. zniż, na . . . . —-80
Łoziński Wł. Galiciana. Cena 1-50 cnt.

zn. na — -50 
Mill John Stuart- O rządzie represent i-

tacyjnym. Cena 2’40 ct. zn. na —-40 
Moraczewski. Dzieje Rzpltej polskiej, 2

wyd. 9 tom. Cena 24 złr. zn. na 8-
Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i

drobne wiersze. Cena 1 złr. zn. na —-30
— Leibe i Sióra. 2 tomy razem. Cena

60 ct. zn. na . . . . - -20
— Bajki oryginalne. Cena 60 ct. zn. na --20
— Jan z Tenczyna pow. historyczna, 3

tomy razem. Cena 1-50 ct. zn. na —-40
Muller Maks. prof. Religia jako przed­

miot umiejętności porównawczej. Ce­
na 1-20 ct. zn. na .j . . —-30

Opaliński. Satyry. Cena 80 ct. zn. na — 40 
Okoński Niewinni Antea Cena 1.20 zn. na —40 
Podoski Gabr. Junosza. Teka historycz­

na wydana przez K. Jarochowsk iego 
w 6 tomach. Cena 24 złr. zn. na 6-—

Rachunek polskiego sumienia, przez S.
Buszczyńskiego. Cena 75 ct. zn. na|—.20 

Robertson. Kurs języka francuskiego
bes pomocy nauczy cielą. 2 tomy.
Cena 4 złr. 60 ct. zn. na . . 1 30

Schmidt Henryk. Szkic historyczny dzie­
jów 30-letniego panowania Staniał. 
Augusta z 8 ryc. rysunku Kossaka 
i W. Eljasza. Cena 1’20 ct. zn. na . —-30 

Juliusza Słowackiego. Dzieła, wydanie
w 5-ciu tomach, zawierające toż sa­
mo co wydanie lipskie i lwowskie 
z dodaniem odnalezionego urywku poe 
matu „Pan Tadeusz*. Cena 4 złr. z. na 1-50 

Stadnicki Kaz. hr. Przyczynek do heral-
tyki polskiej. Cena 1-80 ct. zn. na . —*80 

Stebelski X. Ign. Dwa wie Ikie światła na 
horyzoncie połockim, (dzieło ważne 
do dziejów Unii) 3 tomy. Cena 7 złr.
zn. na  

Szajnocha. Szkice historyczne i Począ­
tek lechioki Polski 4 t. Cena .12 zlr. 
zn. na . . ....

— Łechicki początek Polski (osobno, 
inne wydanie) Cena 4 złr. zn. na 

Szujski. Dzieje literatury świata nie- 
chrześciańskiego. Cena 3-30 zn. na .

Sabowski, Józef Hauke Bosak Cena
40 ct. zn. na .... . —-10

Wermonty Dr Historya literatury fran­
cuskiej. Cena 5 złr. zn na . . 1 •—

Zalewski K. Górą nasi, komedya w 5ciu 
aktach. Cena 1’60 ct. zn. na . . —. 09

8ATTBT I PIOSOI 
Artura Bartelsa 

wyjdą w dwóch tomach 
nakładem K. BARTOSZEWICZA w Krakowie.

10H biotów wizytowyc h 100
■ o<l 30 ct. i wyżej

nabyć można w drukarni A. Koziańskiego przy ul. Szewskiej.

Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 
aktach. Cena 2 złr. zniż, na

Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna 
Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 złr. 
zniż, na . . . ...

— Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł.
50 ct. zniż, na . .

— Studya historyczne i literackie. Cena
3-ch wielkich tomów 11-50 zn. na .

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Ce­
na 3 złr. 50 ct. zn. na . . .

— Szkic dziejów kościoła ruskiego w 
Polsce, Cena 4 złr. zn. na

— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na. 
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu­

morystycznych. Cena 1’80 ct. zn. na —-60
Bliziński. Kawaler marcowy, komedja

w 1-ym akcie. Cena 80 ct. zniż, na —-20 
Buszozyński St Sądy cudzoziemców o

Polsce. Cena 60 ct. zn. na . . —-25
— Kraszewski-więzień i Niemcy, Wyda­

nie 2gie. Cena 30 ct. zn. na . . —-10
Choińsk Teodor Jeske. Z miłości, opo­

wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na —-30
— Henryk Heine, portret iteracki. Ce­

na 1 złr. 50 ct. zn. na . . — 40
Dzieduszyeka An. Listy nauo^cielki.

Cena 1 złr. zn. na. . . —-20
Dzieduszycki Izydor drr D«r Patriotismus 

in Polen in seine geschichtlichen 
Entwickelung. Cena 2 50 zn. na . —-80

Heisig. Przewodnik do rysunku cyrk’o- 
wego i linijnego, jako wsteępna nau­
ka do geometryi wykreślnj, rysun­
ków architektonicznych itd. Cena 2 
złr. 40 ct. zniżone na . . . —70

Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej 
chemii, z 5 wyd. uiem. Ł. Masłowski 
Cena 3 złr. 50 ct. zn. na

J elinek Edward. Polskie panie i dzie­
wice, przełożyła z czeskiego Marya 
Gr. Cena 1 złr. zn na . . . —-20

Kochanowski Jan. Pieśni i treny- Cena
50 ct. zniż, na .... —-15

— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja.
Cena 40 ct. zniż, na . . . .—-10

— Odprawa posłów greckich, Szachy,
Dziewosłąb, Zuzanna, Broda, Marsza­
łek, Zgoda, Epitalamium, Proporzec,

— Wtargnieuie do Moskwy, Pamiątka.
Cena 50 ct. zniż, na . . . —-15

— Fraszki. Cena 40 ct. zniż, na . . —-20
— Fragmenta. Wzór pańmężnych. Wróż­

ki O Czechu i Lechu, Wykład cnoty,
— O pijaństwie, Apoftegmata, Cena 30

ct. zniż, na —-10
— Psałterz Dawidów. Cena 80 ct. zniż. —-20
— Kymy łacińskie w tłómaczeniu Bro­

dzińskiego i Syrokomli. Cena 80 ct. 
zniż, na . . . . . • —-20

Krasicki Ignacy. Bajki, przypowieści.
— Cena 30 ct. zniż na . . ’10
— Satyry. Cena 30 ct. zniż na . .—-10
— Wiersze różne i wiersze zprozą. Ce­

na 50 ct. zniż, na . . . —12
— Myszeis. Cena 30 ct. zniż, na . . —10
— Monachomachja i Antimonachoma-

chja. Cena 30 ct. zniż, na . . —-10
— Wojna Chocimska. Cena 30 ct. zn. na—-10
— Pieśni Ossyana. Cena 40 ct. zniż na —-10

Chcąc ułatwić nabycie tej drogocennej spuścizny znako­
mitego satyryka i humorysty, ogłaszani niniejszem prenumeratę 
na dwa toiny, wynoszącą 2 zlr. 50 cl

„Satyry i Piosnki14 wyjdą w 6-ciu zeszytach (3 zeszyty 
stanowić będą tom). Cena pojedynczego zeszytu 50 ct. Pierwszy 
zeszyt wyjdzie dnia 1 lipca.

Nadsyłający z góry przedpłatę nie ponoszą kosztów 
przesyłki.

Po wyjściu całości cena zostanie podwyższoną. 
Prenumeratę należy składać w mojej księgarni w Kra­

kowie przy ulicy Jagiellońskiej 1.7. Bartoszewicz  

*

1

6
1
1
3

i 
i 
i

i 
i 
4
6

1
6
1
1

1

plącą | żądają

117 50
61 —
9 87

118 50
61 50

9 95

103 - 103 75
90 — 91 —

99 75 100 50

92 50 93 50
101 — 101 50
94 50 95 25

94 — 95 —

92 — 94 —

90 50 91 50

Papier z fabryki Czerlańskiej.

 

Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie.

^


